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Do naszych Czytelnikćw

Z Tßrawdziwem zadowoleniem stwierdzamy, 
że nasza myśl wydawania rekordowo tanicl), a  
przy tern ciekowy cl) i pożytecznycl) książek od  
pierw szej ctfwili zyski j  sobie sym patją n aj“ 
szerszych rzesz czytelniczych' Wystarczy fakt, 
że ledwo tydzień po ukazaniu sią pierwszej 
książeczki zmuszeni byliśmy wydrukować drugie 
'wydanie. To niezwykłe powodzenie n aszej biblio­
teczki wykorzystaliśmy nie po to, by r owiąkszyć 
zysk wydawnictwa, lecz, aby je sz cz e  bardziej 
zmniejszyć wydatek czytelnika. Mamy sta le  na 
oku ciężki kryzys, ja k i  teraz przeżywamy, i 
dlatego zniżyliśmy ceną naszych książeczek, 
które będą  od tąd  kosztow ały tylko 20 [dwadzieś - 
cia) groszy. Tak sam o zm niejszyliśmy ceną 
prer umeraty, która wynosić będzie j e d n ą  
z ł o t ó w k ę  z a  p i ą ć  k s i ą ż e c z e k .

Zmiany te byliśmy w stanie przeprowadzić 
głównie dziąki sym patji, którą czytelnicy od  
piet w szej chwili o ta cz a ją  n aszą biblioteczkę. Nie 
moi ąc odpow iadać każdem u oddzielnie, dzięku- 
jen  y  tą  drogą licznym naszym czytelnikom za  
słov, a  zachęty i uznania. Dołożymy wszelkich 
starań, by sprostać nadziejom , ja k ie  p ok ła ­
d a ją  w nasze wydawnictwo. Ze strony czytel­
nikćw zaś oczekujem y w dalszym  ciągu tej 
sam ej życzliwości i poparcia, jak iem  dotychczas  
r.cs darzą.

R ed akc ja  „UNIVERSUM'*
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Ucieczka ze stołu operacyjnego

IT/ ^  drugiej połowie roku 1906.
W łódzkiej organizacji bojowej P. P. S. 
wrzało, jak w ulu. Centralny Komitet par- 
tji zwlekał z zatwierdzeniem planów akcji 
terorystycznych, a bojowcy rwali się do 
czynu. Aż wreszcie doszło do tajnego ze­
brania instruktorów bojowych, na którem 
postanowiono przystąpić do akcji wbrew 
uchwałom Centralnego Komitetu.

Duszą rokoszu przeciw władzom par- 
tyjnym 1 pierwszej samodzielnej akcji zbrój 
nej był Józef Mirccki, znany w organi 

pod pseudonimem ,Mon 
twiłł lub „Grzegorz“, zaś jego prawą rę*
^  yf znany działacz pepesowski poseł 
Jan Kwapióski.
lft«n Mirecki urodził się w roku
880. Pochodził z podupadłej rodziny 

obywatelskiej za Radomiem. Dziadek Mirec-



kiego służył leszcze W wojsku |>olsk!ein.
Wojskowym był również ojciec Mirec- 
kiego. Nic przeto dziwnego, że rodzina 
przesiąknięta była tradycjami wojskowymi, 
co nie pozostało bez wpływu na psychikę 
m ło d e j Józefa. Pierwszy jego zatarg z 
władzami okupanta datuje się jeszcze z 
jego czasów gimnazjalnych. Mirecki okrop­
nie nie znosił nauczyciela gimnastyki, 
który był oficerem rosyjskim. Ciągłe kon** 
flikty, które na tern tle powstawały, do­
prowadziły wreszcie do tego, że Mirecki 
został wydalony ze szkoły, W roku 1896 
przeniósł się do szkoły górniczej w Dą­
browie. W Zagłębiu zaczął się właśnie 
rozwijać ruch rewolucyjny i Mirecki po­
wędrował wkrótce do więzienia za przyna­
leżność do P. P. S. W roku 1900 władze 
wysyłają go na pięć lat wygnania do gu- 
bernji ołonieckiej.

Ma odgłos zajść rewolucyjnych w 
roku 1905 Mirecki ucieka z wygnania i 
wraca do kraju, gdzie rozpoczyna wprost 
legendarną działalność jako jeden z naj­
wybitniejszych i najodważniejszych przy­
wódców zbrojnych wystąpień przeciw 
okupantowi, Z jego nazwiskiem związane 
są najważniejsze akcje ówczesnej organi­
zacji bojowej P, P. S. Marzeniem Mirec*



kiego było założenie konspiracyjneł armii

M i .policja otacza dom przy ulict
Mokotowskie . w którym odbyło ,%  że-

«  czele" W -'“ ”' * ' "  ^
nncłs* • ®'̂ ®1 zasadzie, Montwiłł
postanawia me dać się wziąć żywcem przez 
policję 1 stawia jej zbrojny opór. Walka
l i r  k “ M-““'“,«“- '^°'P kndarmów, o krv  ifiących Mireckiego, stawało się coraz 
ciainieisze. Z rewolwerem w rękm bezu­
stannie strzelaiąc, Mirecki usiłował prze- 
1 “ , •'.« kordon policii. Gdy*  ̂ mu
1 L u d ‘ w "d°l"' ■”>  na dach istamtąd w da szym ciągu strzelał do i d -
byłl iednak “.‘■■afnikówi szpiclów. Walka 
oyfa jednak nierówna, i po upływie kilku-

p“bo“i a r "  rd '^ ‘" l ! “ i P*'a‘ ^ inabojami. Gdy o dalszym oporze iuż nie 
mogło być mowy, Mirecki palnął sobie
dlł " k , i ''sl̂  ’a»nze post^
?o iic« k  "  ‘ ' yi ko

Mirecki siedział w cytadeli do jesieni, 
iw przewieziono go do szpitala

d ro n lllL Y p rd "^
Fakt ten postanowiono wykorzysta« 

celem uwclmeni. Mireckiego. Kilka o i‘ea



szpitala św. Ducha wychodziło do ogrodu 
fabryki Fragefa, w której pracowało trzach 
członków warszawskiej P.P.S. Przy ich po­
mocy postanowiono zorganizować ucieczkę. 
Kilka minut przed operacją Mirccki 
zdołał wyrwać się z rąk żandarma i 
wyskoczyć do wspomnianego ogrodu. Tu 
już czekali na niego towarzysze z doroż­
ką i odwieźli go na bezpieczne miejsce.

Nie trwało długo, i Mirecki znów 
przystąpił do pracy w organizacji bojowej, 
tym razem pod pseudonimem „Bronis­
ław". Najsłynniejszym czynem Mireckiego 
z owego okresu była akcja zbrojna pod 
Rogowem.

„Zasadzki... Napady... Walki zbrojne...**

Na trotuarze ulicy Piotrkowskiej w 
Łodzi przed domem, w którym mieścił 
się lokal konspiracyjny, spacerowali bo- 
jowcy-wywiadowcy, pilnujący przed po­
licją i szpiclami, podczas gdy na górze 
Mirecki przedstawiał swym towarzyszom 
plan najbliższej akcji.

Zbiórka bojówki przypominała tym 
razem posiedzenie jakiegoś sztabu wojsko­
wego, Na stoliku leżała rozłożona duża
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mapa Kongresówki. Dokoła nie! słali sku- 
pieni instruktorzy bojowi.

ł kolejową ?" — cia-
gnął Montwiłł, prowadząc palcem po m Ł 

, «Pfowadzi ona od granicy nrzez
S i l a i a *  C o i i e i n i  ^ z e -
wan^olbrz^m- Pocztowe, nałado-ane olbrzymiemi sumami pieniędzy kt<S-

"estT o ^ o ^ o r''^ “^Jest to poprostu rabunek, dokonany nad
strzeżone przez żolnie-

S k f c h  i szpiclówcarskich, .Należy z mmi stoczyć bói i zdo-
rewoIućylnycL Dłużej zwlekać nam nie wolno. Nasza 

bierność rozzuchwala wroga".

czenie'*'p!”zad ^  «Panowało mil-czenie. l^rzed oczyma bojowców przewiia-
ły się obrazy przyszłych walk. Podągi

• Zaraz tu na miejscu — orzerwał
ciszę Montwiłł -  xnusimy ułożyć p7a„ 
Fu^rwszej akcji zbrojnej przeciwko cara-

Nastąpiło obliczenie przypuszczalnvrh 
.u  przeciwnika. Każdy I  /e K y c h  ta-



itruktorów zobowiązał sią dostarczyć 
pewną ilość bojowców, na których można 
byłoby całkowicie polegać. „

Dowództwo akcją objął Montwui. 
Jako najbliższych jego pomocników wy­
znaczono 6 instruktorów z Janem Kwapiń- 
skim na czele. Każdy z instruktorów, jak 
również sam Montwiłł, stanął na czele 
szóstki bojowej. Razem więc wyznaczono 
dla pierwszej akcji 49 ludzi.  ̂ ^

Jako najodpowiedniejsze miejsce za­
sadzki wybrano stację Rogów, jako M j- 
odpowiedniejszą porę ciemną noc. a 
razie każdy instruktor miał sam przebyć 
pieszo całą drogę od Łodzi aż do Rogowa, 
by dokładnie poznać teren i przyjść z 
możliwie konkretnymi planami akcji. Uo 
pracy postanowiono przystąpić zaraz na­
zajutrz.Jan KwapIftskI w Rogowle

Pierwszy udał się do Rogowa Kwa- 
pióski. Postanowił drogę do Rogowa prze­
być koleją, zaś wrócić pieszo. Gdy po­
ciąg wjeżdżał na stację, Kacper (ówczes­
ny pseudonim Kwapińskitgo) stał przy 
oknie i obejmował wzrokiem rozkład sta­



cji, asystę władz i t. d. Było to niezbęd- 
nem dla ułożenia planu akcji.

Asysta władzy była dość skąpa: za* 
wiadowca stacji, stary żandarm i szwaj­
car, który stał przy dzwonie.

Kacper udał się do bufetu i zamówił 
sute śniadanie, Grał rolę przemysłowca, 
który przyjechał w gościnę do jakiegoś 
dziedzica w okolicy. Czekał niby na konie, 
które miano po niego przysłać.

Przygotowanie zamówionego śniada­
nia trwało sporo czasu. Kacper w między­
czasie zapamiętał dokładnie wewnętrzny 
rozkład budynku stacyjnego. Jednocześnie 
ułożył sobie w głowie plan akcji:

— Przy tych drzwiach wystarczy 
warta 2 ludzi, przy tamtych — trzech. 
Okna będą doskonałemi strzelnicami dla 
„mauzerzystów" i t. d.

Ważniejsze rzeczy Kacper zanotował 
sobie na małej karteczce. Znał już każdy 
kącik budynku, Do jednego tylko pokoiku, 
który Kacpera niezmiernie intrygował, do­
stęp nic by! tak łatwy. Był ło pokój tele­
grafisty, który według planu Kacpera na­
leżałoby zająć natychmiast po przybyciu 
do Rogowa, by przerwać kontakt Rogowa 
z inncmi stacjami. Należało za wszelką 
cenę zaznajomić się z wewnętrznym roz-



kTadem pokoju telcjjraficznego, jego insta­
lacją i t. d. j  1 i«

Ale w jaki sposób tego dokonać" 
Okazja szybko się nadarzyła i to 

lepsza, aniżeli można było się spodzie-
wać. . .

Stacja opróżniła się całkowicie. Za­
wiadowca udał się do swego mieszkania. 
Szwajcar spał gdzieś w kącie. Bufeciarr 
podał śniadanie i spokojnie rozmawiał z 
żoną. Zaś żandarm kręcił się po sali, z 
ciekawością przyglądając się jedynemu pa­
sażerowi, który dopiero co przyjechał i 
jakoś nie zdradzał zamiaru opuścić tak 
szybko stacji,

Kacper postanowił nie czekać, az go 
żandarm zapyta, co tu robi. Gdy tylko 
zjadł śniadanie, wstał i sam zwrócił się z 
zapytaniem do żandarma;

— Czy nie był tu czasami przed 
moim przyjazdem powóz z dóbr dziedzica 
K. Miano mię oczekiwać, by zawieźć do 
majątku, a jakoś nie widać nikogo.

Ziemianie byli wówczas w wielkiej 
lasce u władz rosyjskich. Nazwisko znane­
go dziedzica K. wywarło pożądane wraże­
nie. Żandarm stał się nader uprzejmym i 
uspakajał Kwapińskiego, że stangret pew­
nie omylił się co do pozkładu pociągów i

to



chyba wkrótce nadjedzic. Nie radził Kwa- 
pińskicmu udać się pieszo na wieś, ponie­
waż w okolicy grasują bandyci:

— A ci — zakończył żandarm — cze­
kają tylko na taką okazję, by ^lepszy" 
człowiek puścił się' w drogę sam i to pie­
szo w dodatku,

Kwapiński udawał bardzo zakłopota­
nego.

— Niech Szanowny Pan tu spocznie 
trochę — zapraszał żandarm. — Powiem 
zawiadowcy, że lepszy człowiek siedzi 
w bufecie, to on tu zaraz przyleci, by 
trochę pogwarzyć. Nasz zawiadowca chę­
tnie lubi pogadać, gdy nadarzy się ku te­
mu okazja. Przy kieliszku vódki i miłej 
rozmówce czas szybko przeleci.

Kacper poczęstował żandarma, po- 
czem ten szybko poleciał zawiadomić za­
wiadowcę.

Nic lepszego przedstawiciel władzy 
carskiej na terenie Rogowa uczynić nie 
mógł.

C]l.

„Lepszy pasażer“ w pokoju 
telegrafisty

Po chwili zjawił się zawiadowca sta- 
który z typowo prowincjonalną cie­
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gancją przedstawił się Kwapińskiemu. Ten 
zamówił piwo, wódkę i zakąski. Raz je­
szcze poczęstował żandarma, którego 
uprzejmość dla „lepszego"  ̂ pasażera stała 
się wprost roiczulającą.

Po drugim kieliszku zawiadowca sta­
cji mówił już z Kacperem, jak ze starym 
znajomym. Opowiadał o swych bolączkach, 
poYftarzał plotki okoliczne i t. d.

Kwapiński postanowił korzystać z 
okazji, by dowiedzieć się o wszystkiem, 
co mu było potrzebne dla ułożenia planu 
akcji. Wtrącił od czasu do czasu pytania, 
które prowokowały gadatliv/ego urzędnika 
do udzielania potrzebnych informacji.

Dość, że Kacper dowiedział się do­
kładnie, ilu policjantów znajduje się w 
miasteczku, jak daleko do najbliżej stacjo­
nowanego oddziału wojska i t. d. Zawia­
dowca opowiadał w dalszym ciągu o na­
strojach, panujących w miasteczku, wśród 
okolicznych ziemian, jednem słowem o 
wszystkiem, co wiedział. Kwapiński posta­
nowił przerwać zbyteczne mu już gadul­
stwo zawiadowcy i spróbować z innej 
bccxki"

~  Ach! — pov/icdział, jakby sobie 
coś przypominając. — Takeśmy się miło 
zagadali, żem całkiem zapomniał o depc-
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izy, którą mata aadać do szwagra w War* 
tzawie.

— Proszę bardzo — rzekł uprzejmie 
zawiadowca. — Może Szanowny Pan ze­
chce napisać tekst, a ja sam go zaniosę 
do pokoju telegrafisty.

Kacper zastanawiał się właśnie nad 
tern, jak tu podsui ąć zawiadowcy myśl, by 
go zaprosił do poko)U telegraficznego, gdy 
ten z własnej inicjatywy dodał;

— A może Szanownego Pana intere* 
suje prymitywne urządzenie naszego urzę­
du telegraficznego 7

— Chętnie przyglądnę się, jak nada- 
wają depesze, — odparł Kacper.

— Proszę bardzo i Bardzo proszę!
I zawiadowca zaprowadził organiza­

tora zbrojnej akcji do pokoju telegraficzne­
go. Żandarm stacyjny odprowadził ich źy- 
czliwem spojrzeniem.

Zawiadowca stacji uczył Kwapióskie- 
go wystukiwać na aparacie telegraficznym 
słowa i zdania, gdy ten w międzyczasie 
starał się dokładnie zapamiętać rozkład 
pokoju, badał, czy niema gdzieś drugiego 
wyjścia i t. d. Gdy wyszli, Kwapiński uda­
wał bardzo zniecierpliwionego z powodu 
„przymusowego" czekania na konie. Zawia­
dowca radził mu przejść się trochę, by się
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rozejrzeć, czy stangret z końmi nie znaj* 
duje się gdzieś w pobliżu. Kacper posłuchał 
i po krótkim spacerze znał już dokładnie 
okolicę Rogowa. Gdy wrócił, na peron 
wjechał właśnie pociąg osobowy, który 
nadszedł z granicy. Kacper z zadowoleniem 
stwierdził, że asysta władz nie jest w tym 
wypadku większa, aniżeli przy poprzednim 
pociągu lokalnym. Cała „władza" była wła­
śnie zajęta przy pociągu, gdy Kwapióski 
niesposirzeżenie opuścił Rogów. ^

Powrotną drogę do Łodzi przebył 
pieszo. Trzeba było się mieć na baczności.
Z powodu częstych strajków rolnych zie­
mianie chętnie udzielali gościny kozakom, 
by ci swą obecnością rzucili postrach na 
parobków. Na wsi każdy obcy człowiek 
budził podejrzenie i był bardzo niemile wi­
dziany. Trzeba było omijać dwory i nawet 
wsie, by nic wpaść ewentualnie w ręce ko­
zaków. Kacper musiał się jednak dowie­
dzieć dokładnie, czy i gdzie, w których 
dworach i w jakiej odległości od Rogowa 
•ą stacjonowane oddziały wojsk. ]aka jest
ich liczebność i t. d.

Ze sztabówką i kompasem w ręku wędro­
wał więc po polach i lasach, wdawając^ *15»  ̂
rozmowy z przechodzącymi chłopami i chło­
pkami. Wydostał od nich. co się tylko dało.



Powrotna droga trwała 8 godzin. Do Łodzi 
Kwapiński przybył za to z obfitym mater­
iałem wywiadowczym.

Następnego dnia tę samą podróż od­
był drugi instruktor, a później — trzeci, 
czwarty i t. d.

9 października w mieszkaniu Mont- 
wiłła odbyło się zebranie wszystkich in­
struktorów, na którem ułożono ostateczny 
plan akcji. Postanowiono, by w ciągu 3 dni 
zostały przeprowadzone wszelkie przygo­
towania a instruktorom wydano rozkaz, by 
na 12 października byli gotowi do wymar­
szu wraz ze swemi oddziałami.

Nocą w lasku za Łodzią

Była ciemna noc, gdy bojowcy ze­
brali się koło godziny 8 wieczorem w las­
ku pod Łodzią, by udać się na wyprawę 
do Rogowa. Bojowcy przychodzili pojedyń- 
czo, z różnych stron i nie o jednakowej 
porze, by nie budzić podejrzeń. Było dość 
mroźno. Bojowcy ustawili się oddziałami, 
czekając na rozkazy swych instrukto­
rów. ^

Felczer b ^ w k i rozdawał po pó^|itra 
konjaku dla kńżdego oddziału. Duże na-
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parstki miały słuiyć za kieliszki. Nabkoło 
było zupełnie cicho. Montwiłł przeszedł 
przed oddziałami, ustawionymi w szyku 
wojskowym, poczem wygłosił do bojówki
krótkie przemówienie:  ̂ ^

— Pociąg osobowy wiezie tym ra­
zem olbrzymie sumy pieniędzy. Z tego 
właśnie powodu jest on bardziej strzeżony, 
niż zwykle. Konwój jest znacznie wzmoc­
niony. Wyruszamy do walki z uzbroionem 
wojskiem. Wszystko będzie zależało od 
naszej sprawności i zimnej krwi.

Po tych słowach padł rozkaz, by 
uformowano dwójki, i 49 bojowców ru­
szyło w drogę ku Rogowowi. Szli milcz- 
kiem. Montwiłł zabronił rozmów i nawet 
palenia papierosów, by nie zwrócono na
siebie uwagi. , * •

— Za nami idą — szepnął ostatni w
szeregu gdzieś na trzeciej wiorście.

— Za nam idą — powtórzyli mm. az 
wiadomość doszła do Montwiłła, który szedł
na czele. , , , ,  .

Mignięcie lampką elektryczną, » oo*
działy stanęły. Hen daleko migały lak.eś 
łwiatełka chałupy wiejskiej czy dworu zie-

Przysłuchiwali się. Od czasu do cza­
su istotnie słychać było kroki zbliżających
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s!ę ludzi. Coraz głodniejsze. Już można 
było nawet odróżnić glosy.

Bojowcy chwycili za broń. Głosy 
ucichły, za to kroki były coraz moc­
niejsze i dobitniejsze.

— Pewnie grupa wojska, stacjonowa­
nego w pobliskiej wsi — szepnął jeden z 
bojowców.

Montwiłł posunął się o kilkanaście 
kroków naprzód w kieruku zbliżających 
się ludzi i uważnie się przysłuchiwał. Za­
stanowił się przez chwilę, poczem padł 
rozkaz.

— Wstecz zwrot I
Bojowcy szykowali się do niespodzie­

wanego spotkania.
Odgłos kroków stawał się jednak co­

raz słabszy, aż całkiem znikł.
Po kilku minutach oddziały ruszyły 

dalej w kierunku Rogowa, Noc była coraz 
ciemniejsza. Marsz był forsowny. Bojowcy 
byli bardzo zmęczeni. Nie spostrzegli się, 
gdy całkiem niespodziewanie stanęli przed 
wiejską chałupą, którą rozpoczynała się 
dość duża wieś.

Była godzina I I , Naokoło było ciem­
no i głucho. We wsi wszystko spało. Ani 
w jednej chałupie nie było światła. Jed- 
pak niebezpieczeństwo było doać znaczne.
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Mars/, blisko pól setki ludzi bardzo łatwo 
mo^ł spłoszyć chłopskie psy i 
no|i całą wieś. Chłopi napewno 
bojowców za bandytów, i bo)ówka zosta 
łaby całkiem niepotrzebnie wciągnięta w
dość niebezpieczną walkę. u^-wrdlc-

Montwiłł polecił zachować 
dna ciszę. Po jednemu, po dwóch bojo 
t c y  ooL\li o kilkaset m.tr6w wstecs.

Dalsza drożą do Rogowa prze « U  
bez orzYÓód. Odpoczywano co 2 godzin|^
pi^yczem dowód% rozdawali bojowcom
czekoladę i konjak. Dniało już, g y 
dztal bojowy doszedł do lasku. P O ^ o n e^  
W odległości jakiegoś kilometra od Kog 
wa. Tu się zatrzymano.

Gubernator ¡edzle ł

Wybrano polaną w głąbi ' “ 'U 
„cy  rozłożyli sią na gole, ziemi. Byl tak 
imączeni. ze mimo zimna natychmiast za 
snęli. W lesie miano przeczekać aż do 
nadejścia wieczornego pociągu pocz

' ' '^ '’ Na^sfr^i^stal oddział Kwapińskiego. 
Dwóch instruktorów, Jerzy i Kazimierz,
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udało się na stację, by zbadać sytuację 
na miejscu.

Szli plantem kolejowym. Dzień był 
przecudny. W pobliskiej wiosce wszystko 
budziło się właśnie do życia. Tu i owdzie 
chłopka podążała ku miasteczku, niosąc 
kurczę lub mleko na sprzedaż.

Bojowcy byli już niedaleko stacji, 
gdy jakgdyby z pod ziemi wyrósł wysoki 
barczysty żandarm. Znajdował się w od­
ległości kilkunastu kroków i uważnie przy­
glądał się bojowcom.

— Skręćmy w bok — szepnął J e ­
rzy.

Żandarm również skręcił. Bojowcy 
szli naprzód, udając, że go nie widzą. Po 
chwili żandarm gdzieś znikł.

Ze strony Koluszek nadszedł właśnie 
jakiś pociąg. Na stacji wysiadło zeń kilku­
dziesięciu żołnierzy. Wywiadowcy osłupieli. 
Czyżby ktoś zdążył już donieść władzom 
o planie bojówki łódzkiej ?

Bojowcy postanowili mimo wszystko 
udać się na stację. Tam dowiedzieli się, 
że za kilka godzin ma przejechać przez 
Rogów  ̂ gubernator piotrkowski, który 
udaje się do Brzezin na jakąś uroczystość. 
Po całej drodze rozstawiono z tego
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powodu większe patrole wojskowe, by pfl»
nowały Unję kolejową. . .

Wiadomość o niespodziewanej prze 
szkodzie wywołała niezwykłe przygnęt le­
nie wśród bojowców, Irzeba było ¿^eY^- 
nować tyra razem z zamachu. Opuścić 
lasu jednak nie wolno było az do 
ra, W okolicy pełno było wojska i policji. 
Wycofanie pół setki bojowców z lasu nie 
mogło przejść niepostrzeżenie. Ale i po 
zostawanie w lesic nie było całkiem b 
pieczne. Wywiadowcy donosili o Ocznych 
policjantach i szpiclach.
w pobliżu. Nic było więc wykluczonem. 
że dotrą ewentualnie i do polany, na 
rej bojowcy rozłożyli swój obóz.

Montwill wydal rozkaz, by podwojono 
straż. Ustawiono łączników od P?, ^
do skraju lasu. Ostatni waHowniK mógł 
dokładnie widzieć, co się dzieje stacju 

Wojsko rozłożyło się obozem tuż oboK 
dworca. Koło południa przeleciał 
z gubernatorem. Wojsko pozostało a 
wieczora, by strzedz gubernatora w je^ 
powrotnej drodze. Żołnierzorn ¿f"®  ^  
lop na kilka godzin. Spacerowali om wzdłuż 
plantu kolejowego, coraz bardziej
^ e s i ę  ku laskowi. Straż zaalarmow^a
Montwilła i instruktorów, Bojowćoro gro
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ifło, że ich całkiem przypadkowo wykrytą.
0  ewcntualnem stawianiu oporu mowy być 
nic mogło. Sytuacja stawała się coraz nic- 
bezpiecznie|szą. Pierwsi ze spacerujących 
żołnierzy weszli już do lasu. Trzeba było 
szybko zadecydować, co czynić.

Bojowcy byli ustawieni w szeregach
1 czekali na rozkazy Montwiłła, gdy ze 
strony  ̂stacji rozległ się zew trąbki woj­
skowej. Po chwili wywiadowcy donieśli, 
że spacerujący żołnierze szybko wracają 
na stację. Bojowcy odetchnęli z ulgą, choć 
niebezpieczeńswo jeszcze nie minęło. Bo­
jowcy mogli w każdej chwili zostać wy­
kryci przez szpicli lub przypadkowych 
przechodniów.

Ciężki odwrót

Bojowcy opuścili lasek dopiero 
wieczorem. Droga powrotna była nader 
ciężka. Z okolicznych wsi i miasteczek 
ściągnięto liczne oddziały wojska i policji, 
by pilnowały drogi, przez którą jechał gu­
bernator. Teraz wszystko wracało do 
miejsc swego stałego postoju. Trzeba było 
mieć się na baczności, by nie zetknąć się 
z jakimś większym oddziałem wojska. Noc
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przylem była bardzo ciemna, a bojowcy 
niezwykle znużeni i przygnębieni. Ledwo 
trzymali się na nogach.

Mgła była tak gęsta, że ludzie nie 
widzieli, co się dzieje o kilka kroków 
przed nimi. Nie dostrzegano często świat- 
ła lampki elektrycznej, którą Montwiłł wy­
dawał swe rozkazy podczas marszu. Każ­
dy szelest zmuszał do zatrzymywania się 
i przysłuchiwania w ciemności. Nic więc 
dziwnego, że bojowcy wrócili do Łodzi 
całkiem przybici.

Po kilku dniach zaćzęto domagać się 
powtórzenia wypr. w  ̂ Montwiłł chodził 
skupiony i nie odpowiadał na pytania bo­
jowców, Jeździł co kilka dni do Rogowa, 
ale nikomu się ze swych zamiarów nie 
zwierzał.

M iiął cały miesiąc. Bojowcy zaczęli 
patrzeć krzywem okiem na zwlekanie 
Montwiłła. T^n jednak uporczywie mil­
czał. Aż pewnego dnia przybył do Kwa- 
pińskiego i kazał mu się stawić następne­
go dnia w znanej cukierni Roszkowskiego 
przy ulicy Piotrkowskiej.

Masz byc punktualnie o godzinie 
12-ej w południe — rzekł. — Chodzi o bar­
dzo ważną sprawę. Nikt jednak nie po­
winien wiedzieć o naszem spotkaniu.
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w  cukierni Roszkowskiego, która w 
porze obiadowej świeciła zwykle pustka­
mi, Montwiłł zakomunikował Kwapińskie- 
mu, że w najbliższych dniach wyprawa 
do Rogowa zostanie powtórzona.

Postanowiono tym razem zmienić 
plan akcji. Odbywając drogę pieszo w 
jedną i drugą stronę, bojowcy musieli być 
poza Łodzią blisko dwie doby. Nieobec­
ność aż kilkudziesięciu robociarzy przy 
pracy w dniu zamachu wywołałaby podej­
rzenie, że oni właśnie brali udział w ak­
cji. Pozatem marsz Łódź — Rogów bardzo 
męczył ludzi. Akcja, a szczególnie póź­
niejszy odwrót mogły łatwo ucierpieć z 
powodu zbytniego znużenia bojowców. Za­
decydowano, że drogę do Rogowa bojów­
ka przcbędzie koleją.

Genjalny pomysł

Dnia 8 listopada koło godziny 5 wie­
czorem wszyscy bojowcy, wyznaczeni do 
akcji, znajdowali się na dworcu Łódź-Fa- 
bryczna. Przybyli pojedyóczo i cały czas 
zachowywali się, jak gdyby jeden nie znal 
drugiego. Towarzyszki partyjne wykupiły 
dla bojowców bilety do najróżniejszych
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stacji, położonych na Hnji Łódź — War­
szawa. Kasjerowi 'stacyjnemu mogłoby się 
wydawać podejrzanem, że aż tylu pasa­
żerów udaje się naraz do takiej dziury, 
jak Rogów.

Do pociągu bojowcy wsiadali po jed­
nemu, najwyżej po dwóch. Każdy oddział 
trzymał się jednak razem i zajmował 
wspólny wagon. Rozlokowali się tak, by 
im było możliwie wygodniej przy wysia­
daniu w Rogowie.

Według rozkładu jazdy pociąg, któ­
rym bojówka wyruszyła z Łodzi, miał 
przybyć do Rogowa zaledwie o kilka mi­
ru przed nadejściem pociągu pocz'owe' o 
na który zamierzano napaść. Było to bar­
dzo wygodne, ponieważ zmniejszało nie­
bezpieczeństwo, że okoliczne władze do­
wiedzą się przedwcześnie o akcji i zdążą 
przybyć na czas z ods-eczą. Z drugiej 
jednak strony przez te kilka minut tyle 
trzeba było dokonać, że nie wolno było 
tracić ani chwili. Musiano się tak uloko­
wać w pociągu, by uniknąć wszelkiego 
zbytecznego kręcenia się na stacji rogow- 
skiej.

Oddział Kacpra, który według planu 
miał opanować parowóz, wsiadł do pier­
wszego wagonu. Umożliwiło mu to wysiąść
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w Rogowie mniej więcej w tern samem 
miejscu, staje lokomotywa pociągu
pocztowego. Oddział Jerzego, którego za- 
daaiem było zajęcie telegrafu, wsiadł do 
jednego z przedostatnich wagonów, by w 
Kogowie wysiąść mniej więcej przed wej­
ściem do pokoju zawiadowcy stacji i t. d.

Uzbrojeni bojowcy z niecierpliwością 
wyczekiwali chwili odejścia pociągu. Czas 
był niespokojny. Łódź, jako fabryczne 
miasto, pełna była szpiclów. Policja w 
każdym niemal obywatelu węszyła wy­
wrotowca, Po wagonach uwijali się agenci 
świdrując spojrzeniami podejrzanych pasa­
żerów. Niektórzy ulokowali się nawet w 
przedziałach i jeździli kilka stacji, by nie­
postrzeżenie przysłuchiwać się rozmowom 
pasażerów i ewentualnie sprowokować nie- 
prawomyślne zwierzenia. Żandarmi spraw­
dzali nieraz dokumenty pasażerów. Nie­
których wypraszano z wagonu i odpro­
wadzano do stacyjnego posterunku poli­
cyjnego, gdzie ich poddawano dość skru­
pulatnej rewizji.

Niemal w każdym wagonie znajdywali 
się już szpicle. Coraz inny z nich zaglądał 
bojowcom w oczy. Obok bojowca z dru­
giego oddziału stanął właśnie agent i nie spu­
szczał zeń oka. Zadaniem drugiego oddziału
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było sprzątnąć konwój wojskowy, który 
zwykle j'eidzil w pociągach pocztowych, 
a wspomniany bojowiec nosił przy sobie 
bombę jedenastofuntową, przeznaczoną do 
tego celu. Bojowiec był elegancko ubrany, 
by nie budzić pod jrzeń. Wyjął z kieszeni 
jakąś „solidną" gazetę i udawał zaczyta- 
nego. Z podełba spoglądał co chwilę na 
agenta. Ten nadal nie spuszczał zeń oka 
Najwidoczniej s‘zykował się do wylegity­
mowania podejrzanego eleganta.

Po chwili agent opuścił przedział i 
wyszedł z wagonu. Bojowiec z bombą dał 
znak towarzyszowi, który siedział vis a 
vis. Ten zbliżył się do okna i obserwował 
podejrzliwego szpicla.

Agent zbliżył się właśnie do żan­
darma i coś mu objaśniał. Obaj patrzeli 
w kierunku wagonu, który szpicel dopiero 
co opuścił. Było jasnem, że mowa o legi­
tymowaniu czy nawet rewidowaniu bo­
jowca z bombą.

Na peronie było mało pasażerów, ale 
dużo policji. O ucieczce przeto mowy być 
nie mogło. Bojowca natychmiast by przy­
łapano. Oprócz tego musianoby i tym ra­
zem zrezygnować z akcji, której bez bom­
by nie sposób było przeprowadzić.

Bojowiec przy oknie zbliżył się do
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towarzysza z hom hą i nieposirze- 
zenie szepnął mu kilka słów o grożącem 
niebezpieczeństwie. Gdy wrócił do okna. 
żandarm powolnym krokiem zbliżał się do 
wagonu, na który mu wskazał szpicel. 
Hojowiec spojrzał na stacyjny zegar: do 
chwih odejścia pociągu pozostała tylko 
ledna minuta.

Miedługo się zastanawiając, bojowiec 
przy oknie wyskoczył z wagonu i zaga­
dnął żandarma, trochę się przytem niby 
jąkając;

Zdaje się, źe zgubiłem bilet. Ko­
mu mam o tern zameldować ?

Żandarm zatrzymał się na chwilę, i 
to wystarczyło. Nie zdążył odpowiedzieć, 
ze sprawa nie należy do niego, lecz do kon­
duktora, gdy rozległ się trzeci dzwonek 
I pociąg ruszył. Bojowiec wskoczył do 
wagonu, zaś otyły żandarm pozostał na 
peronie.

Droga do Rogowa przeszła bez przy- 
gód. Bojowcy prowadzili rozmowy o spra­
wach neutralnych lub wogóle milczeli. To 
też nie byli przedmiotem szczególnego 
zainteresowania ze strony jadących szpi­
clów.
. j  ^o Rogowa dojechało pociągiem 
łódzkim tylko 6 oddziałów. Siódmy pod

27



kierownictwem Ignacego wysiad! w Ko­
luszkach. Miał on specjalną misję do wy­
konania.

Otóż część konwoju wojskowego po­
ciągów pocztowych często jeździła nie w 
pierwszym, lecz w ostatnim wagonie. Nie 
można było przewidzieć, czy uda się bo­
jówce błyskawicznie opanować cały po­
ciąg od lokomotywy aż do ost itniego wa­
gonu, by dość szybko unieszkodliwić od­
dział wojskowy w tym wagonie ulokowa­
ny. Oddział Ignacego miał czekać w Ko­
luszkach na pociąg pocztowy i wsiąść 
właśnie do ostatniego wagonu. Gdyby bojo­
wcy istotnie zastali tam żołnierzy, mieli roz­
kaz rozprawić się z nimi po drodze do Ro­
gowa.

nJesteSmy żołnierzami rewolucji"

Było zupełnie ciemno, gdy pociąg 
łódzki zatrzymał się w Rogowie. Stał tam 
ledwo minutę. Nieliczni pasażerowie, któ­
rzy znajdywali się w poczekalni i na pero­
nie, jak również przedstawiciele „władz“ 
byli niezmiernie zdziwieni, gdy zauważyli 
aż tylu wysiadających z pociągu.

Za kilka minut miał nadejść pociąg28



pocztowy. Trzeba było działać szybko i 
planowo.

Oddział Kacpra wysiadł nic na pe­
ron, lecz w stronę rampy. Grupa rozlo­
kowała się tak, by później jaknajszybciej 
dostać się do parowozu, który miała opa­
nować. Chorąży siódemki Kacpra wydo­
stał z zanadrza sztandar bojówki, zatknął 
na kij i wetknął w ziemię.

Żandarm stacyjny zainteresował się 
grupką  ̂ Kacpra, nie zdążył jednak do niej 
się zbliżyć, gdy zauważył, że jest otoczo­
ny przez kilku młodych ludzi, nie spu­
szczających zeń oka. Żandarm struchlał i 
postanowił cofnąć się do poczekalni.

Uciekł jednak z deszczu pod rynnę. 
Poczekalnia była całkiem opanowana przez 
oddział Jerzego. Bojowcy byli ustawieni 
koło okien, skąd mieli ostrzeliwać żołnie­
rzy konwojowych. Pasażerowie byli pewni, 
żc stację opanowała jakaś grupa bandy­
tów. Powstała panika. Gdy bojowcy wy­
jęli broń, publiczność rzuciła się ku Jerze­
mu. którego uważała za herszta bandytów, 
i błagała go o litość. Jerzy musiał wygłosić 
krótkie przemówienie i objaśnić cel na­
jazdu:

— Nie jesteśmy bandytami — po­
wiedział, — lecz żołnierzami rewolucji. Nic
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złego wam nie irobimy. Widzicie Pań- 
d ' r * ‘ '^  »^ianlzTcü bo.

poIeco„;, op„lcim y1“ a w f  b.dziem”

Pasażerowie wybałuszyli oczy.
rani« ^ , " ’‘«'•^yczasie czynił sta-
s*refv dWała’ - wydostać ze«rety działania bojowców. Wraz z kilku
o?e na"d” ' i ' - “i’‘’'*'®' niepostrzcźe-

¡rdf,“.“'“* " '•"■ “ ""fd
Gdv przeszkadzał.
młndtyJI dziedzińcu, jacyś
młodzi ludzie zagrodzili mu drogę i grzecz-
to by wrócił do poczekalni. Byli
L  Witalisa. Oddział
ten otoczył cały budynek stacyjny ze stro-
" n a t iv  r6wń eż
łiia n J  ¿ ^ 7  P««icieniu kordonu Wita-
nTirażd stacyjnego wpuszcza-

kazdego. kto przyszedł, nikogo jednak 
me wypuszczano.  ̂ ’

na D*‘“ z poczekalni, stąd
na peron. Postanowił czekać aż do nadej-

•3Q



icia pociągu, pewny, źe wojsko szybko 
Zi.kwiiuje niezrozumiaie zajście.

Narazie żandarm znajdował się pod 
strażą trzech bojowców i  oddziału Eu- 
geniusza. Oddział otrzymał rozkaz opano­
wania telegrafu i przerwania komunikacji 
z okohcznemi stacjairi. Gdy bojowcy we- 
szh do pokoju telegraficznego, jakiś wyso­
ki telegrafista chciał im zagrodzić drogę. 
Gdy natrafił na opór, telegrafista chciał 
przez okno zawołać o pomoc. Rewolwer 
Eugeniusza zmusił go jednak do zacho­
wania spokoju. Po 2 minutach przy apa- 
ratach siedzieli już dwaj bojowcy, zaś te­
legrafiści stali w kąciku, pilnowani ptzez  
trzeciego bojowca.

Eugenjusz miał możność wraz z po­
łową swej szóstki rozejrzeć się po pero- 
nie, by ewentualnie przyjść z pomocą in­
nym oddziałom.

W okolicy rampy stał oddział Kac-» 
pra z chorągiewką. Na peronie obok 
szyn. mniei więcej w miejscu, gdzie zwy- 
kle stawał wagon z wojskiem, znajdowała 
się siódemka Kazimierza z bojowcem, 
który nosił przy sobie bombę, na czele.

rrzed drzwiami, prowadzącemi do 
pokoiu zawiadowcy, stał wysoki mężczy­
zną z czarną brodą w szerokim kapeluszu
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Był to Montwiłł. Tuź za nim stała jetfo 
szóstka bojowa, która miała służyć iako 
rezerw». Eugeniusz szedł krok w krok za 
Żandarmem.
.ł  u Wszystko było w pogotowiu. Zdaleka 
ciągu  ̂ turkot zbliżającego sią po-

Jak opanowano pociąg T

Po chwili zamigotały iwiatła. Latarnie 
parowozu rzucały promienie na tor i oiSwiet- 
iiy peron. Pociąg z hukiem wjechał na 

.stację Lokomotywa gwizdnęła i poczęła 
zwalniać bieg. '

Zawiadowca siedział przez cały czas 
u siebie w pokoju i nie miał pojęcia o 
tern. co zaszło w ciągu ostatnich kilku 
minut na stacji. Gdy usłyszał huk zbliża­
jącego się pociągu, wybiegł w czerwonej 
czapce na peron. Drogę zagrodził mu je­
den z bojowców oddziału Montwilła. Do­
broduszny zawiadowca nie opierał się,
dookoła oczyma rozglądał się

. dzwonie stacyjnym stał od-
dźwierny który z przerażenia zapemniał 
zadzwonić. Montwiłł z rewolwerem w ręku
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tbliźy! się doń, odsunął od dzwonu i sam 
zajął jego miejsce. Rozległ się sygnał trąb­
ki, i bojowcy przystąpili do akcji. Kac­
per z błyskawiczną szybkością wskoczył 
na parowóz, który był jeszcze w biegu, 
za nim bojowiec Szymon: obaj z rewol­
werami skierowanymi w stronę maszyni­
sty.

— Zatrzymać pociąg i zwolnić miej­
sce przy lewarze! — padł rozkaz Kac­
pra.

Przestraszony maszynista usłuchał 
rozkazu, poczem Szymon zajął miejsce 
przy lewarze. Maszynista zaś siedział tuż 
obok pod dozorem drugiego bojowca.

Z miejsca postoju dalszych wagonów 
dochodziły odgłosy gęstej strzelaniny re­
wolwerowej. Odpowiadały jeszcze gęstsze 
strzały karabinów.

— Reszta oddziału — padł rozkaz 
Kacpra — na peron do dyspozycji ko­
mendanta Montwiłła. Stoi przy dzwonie.

W tej chwili rozległ się bardzo silny 
huk. Był to wybuch bomby, którą oddział 
Kazimierza rzucił do wagonu z żołnierza­
mi. Rzut poprzedziła dość gęsta wymiana 
strzałów.

Wagon stanął w płomieniach. Bomba 
jtądała poważne rany 13 żołnierzom, z
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których 3 zmarło. Wśród wojska powstał 
popłoch. Niektórzy wbiegli do pasaźer- 
^ ich  wagonów by się tam schować.
w 7ekach^ ocalałych jednak z karabinami 
w rękach wyskoczyła z wagonu i rzuciła
Oddrf oddziału Kazimierza.

był ulokowany w 
poczekalni, przyjął żołnierzy gęstą strze-
d Z u  poło\a od-
czełi off Montwiłła po-
k^moł żołnierzy ze strony lo-

omotywy Żołnierze rzucili się w kierun- 
ku tylnych wagonów. Tu jednak natknęli 
na oddział Ignacego, który przybył z Ko- 
luszek w ostatnim wagonie poc^gu pocz­
towego. Żołnierze z n a l e ź l i ^  
krzyżowym, co wywołało wśród nich nie- 
zwykłą panikę. Łatwo sobie wyobrazić,

na pu­
bliczności. Z wagonów rozległy się rozpa-
czhwe głosy pasażerów, a szczególnie pa-

o pomoc, choć nikUm 
nic złego me robił. Tu i owdzie głoilT 
pasażera wychyliła się z okna, by się na-

c l m r L n Ł m l ^  "
Ulegał jak nieprzy. 

^mny po peronie Początkowo miał za­
miar przyłączyć się do strzelających źoN
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nierzy i wydobył nawet rewolwer. Później 
próbował cofnąć się do poczekalni. Jakaś 
kula trafiła go jednak w głowę i położyła 
trupem na miejscu. Bojowiec z rezerwy 
zabrał rewolwer, który leżał tuż obok żan­
darma. Mauzerzyści i bojowcy z oddziału 
Kacpra zdążyli w międzyczasie odpędzić 
żołnierzy ku tylnym wagonom, by ich trzy­
mać możliwie jaknajdalej od wagonu po­
cztowego, do którego się właśnie zabie­
rano. Tu i owdzie ukazywali się wystra­
szeni żołnierze, których szybko rozbra­
jano. Inni żołnierze, mianowicie ci, którym 
się udało przedostać na drugą stronę toru, 
próbowali jeszcze z ukrycia strzelać do 
bojowców. Za tylnym wagonem stało kil­
kunastu rozbrojonych żołnierzy, otoczonych 
bojowcami z rewolwerami w rękach, Z 
pod płonącego wagonu wydostawały się 
jęki rannych. Pasażerowie zdążyli się tro­
chę uspokoić i ucichli nieco.

Rozległ się drugi sygnał trąbki. Przer­
wano strzelaninę. Montwiłł dał rozkaz 
swemu oddziałowi i wraz z bojowcami 
Eugenjusza przystąpił do najistotniejszej 
części akcji. Bojowcy szybkim krokiem 
zbliżyli się ku wagonowi pocztowemu. Tara 
właśnie leżały pieniądze, które należało 
«dobyć,



fikspropriacj i

W wagonie znajdowali się 3 urzę­
dnicy i 2 agenci tajnej policji kolejowej. 
Wagon był zakratowany. Agenci urzę­
dnicy byli uzbrojeni. Zabarykadowali się 
sprzętami wagonu, gotowi walczyć aź do 
chwili, gdy nadejdzie pomoc.

Eugenjusz wszedł na stopień wagonu 
pocztowego i zażądał od znajdujących się 
wewnątrz agentów i urzędników, by do­
browolnie otworzyli drzwi, Odpowiedź 
brzmiała odmownie. Jednocześnie słychać 
było, jak starszy urzędnik wydaje rozkazy i 
wskazuje każdemu zc swych podwład­
nych odpowiednie miejsce dla obrony.

Padł rozkaz Montwiłła, by rozpocząć 
ostrzeliwanie wagonu. Stamtąd również 
odpowiedziano strzelaniną. W zakratowa­
nym wagonie pocztowym zabarykadowan 
urzędnicy i agenci byli poniekąd bez­
pieczni, natomiast ich strzały łatwo mo­
gły trafić w cel.

Walka przeciągała się dość długo. 
Na widok oporu ze strony piątki (3 urzę­
dników i 2 agentów) w wagonie poczto­
wym niek'órzy żołnierze powychodzili ze 
swych kryjówek, gotowi rzucić się na bo­
jowców z tyłu, Również wśród publicz­



ności dało się zauważyć coraz większe po­
ruszenie. Sytuacja stawała się dość po­
ważną.

Huk z powodu wybuchu bomby był 
silny i postawił na nogi okolicznych miesz­
kańców. Wagon konwojowy był cały w 
płomieniach, i łuna pożaru wśród ciemnej 
nocy była widoczną na dość znaczną odle­
głość. W okolicznych wioskach były sta­
cjonowane oddziały ki żaków. Do stacji 
Koluszki było również niedaleko, Trzeba 
było się liczyć z tem, że najwyżej za kil­
kanaście minut zdążą przybyć z pomocą. 
Zwlekać nie wolno było.

Montwiłł zawezwał do siebie dwóch 
,chemików“-bojówki. Krótka narada, i po 
2 minutach były spreparowane 2 petardy 
z dynamitu. Rzucono je jednocześnie. 
Huk był ogłuszający. Z wagonu rozległy 
się jęki rannych urzędników i agentów. 
Na wezwanie Montwilła pocztyljon przy- 
czołgał się i otworzył drzwi.

Montwiłł wszedł pierwszy do wagonu 
z rewolwerem w ręku. Za nim poszli inni 
bojowcy. Broń okazała się zbyteczną. Lżej 
rannym był tylko pocztyljon. Pozostali 
broczyli we krwi, choć byli przytomni.
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dzieimi nad moimidziećmi błagał pocztyljon.

wmi io  Montwill, -  Ale macie ¡natych-
rtfdzie‘’r ‘®'^- '̂''’ - "® wieziecieI gdzie one się mieszczą,
« . .  Przysiiiam na Boga, te ia
o tem nic nie wiem. Powiedziałbym, bo 

Ale nie wiem.
!,««• ^  ^^gonie było pełno paczek. Szu- 
kanie musiało zająć dużo czasu. A tu trze-

z U k tid o w a r’“ ’'*’ ' ’'*  ‘

Pliwioly Mon.wili"“ ’ ' -
1 starszy szepnął pocztylion

I wskazał na ciężko rannego urzędnika!
len jednak uporczywie milczał i ża­

dnych informacji udzielić nie chciał Bo­
jowcom ciężko było zdecydować się na 
użycie przemocy wobec człowieka, bro­
czącego we krwi. Mimo grożącego niebez­
pieczeństwa. przystąpiono do żmudnego 
przeszukiwania wagonu. Bojownicy wybie- 
rah paczki z napisem „djenieżnoje” (pie­
niężne) 1 rozrywali. Pech jednak chciał.
2 e me znaleziono w nich pieniędzy, lecz

P* Montwiłł wyjrzał x 
wagonu. Niedaleko stacji, na szosie, wi<^
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dącej do miasteczka widać byto grupki 
ludzi, żywo rozprawiających, wskazując w 
kierunku stacji. Okolica była na nogach. 
Trzeba było akcję za wszelką cenę jaknaj- 
szybciej zlikwidować.

Montwiłł zbliżył się do pomocnika 
starszego urzędnika, który wydawał się 
nieco lżej rannym i stanowczo zażądał 
informacji. Tym r ł̂zem zagroził represjami. 
Pomocnik urzędnika okazał się mniej upar­
tym i ledwo słyszalnym głosem wskazał 
na jedną ze skrzyń. Bojowcy znaleźli w 
niej 5 paczek po 10 tysięcy rubli w każ­
dej.

Było jasnem, źe gdzieś w wagonie 
tą ukryte jeszcze znacznie większe sumy. 
Pomocnik urzędnika zapewniał jednak, źe 
on nie wie, gdzie pozostałe pieniądze się 
znajdują, zaś starszy urzędnik nadal upor­
czywie milczał.

Pociąg stał już na stacji 18 minut. 
Niebezpieczeństwo, że lada chwila mogą 
Przybyć z odsieczą, było coraz większe. 
Bojowcy przystąpili jednak do dalszego 
przeszukiwania wagonu.
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Policja z Koluszek pędzi na drezynach 

do Rogowa

W okolicy interesowano się w mię­
dzyczasie niezmiernie przyczyną huku, ja­
ki słyszano ze strony Rogowa i słupami 
ognistemi, które oświetlały stacje. Po 
wsiach, gdzie byli kozacy, starszyzna za­
stanawiała się, czy też nie udać się ze 
swymi oddziałami w kierunku Rogowa. 
Nikt jednak nie orjentował się dokładnie, 
gdzie wybuch miał miejsce i co było jego 
powodem. Postanowiono być w pogotowiu 
i czekać na rozkazy ze strony zwierz­
chniej władzy.

W Koluszkach natomiast nic trudno 
było odrazu stwierdzić, że pożar pochodzi 
z Rogowa. Naczelnik stacji próbował połą­
czyć się telefonicznie z Rogowem, by się 
dokładnie dowiedzieć, co tam zaszło. Nikt 
jednak nie odpowiadał. Komunikacja te­
legraficzna również była przerwana. Na­
czelnik postanowił natychmiast wysłać po­
moc do Rogowa. Zebrał wszystkie dre­
zyny, jakie miał do dyspozycji, wpakował 
na nie policjantów, agentów i kilku kole­
jarzy i kazał jaknajprędzej jechać do Ro­
gowa. Sam zaś połączył się z innemi sta*
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ejami i zaalarmował całą okolicy wUdo-
mością o niezwykłem zajściu.

Montwitl i inni bojowcy byli właśnie 
zajęci rozpruwaniem paczek, gdy 
roddzialu" Ignacego, ktdrzy stal. za ty ny-

prchwili można było zauważyć na l.ni. 
doić znaczny ruch. Żołnierze, których bo- 
iowcy Ignacego pilnowali, również':::i L szL .  <k>chodz,cyze strony ko.
luszek. Ich twarze ożyły. Widać oyio, 
liczą na odsiecz i w duchu szykuią sią do

od\tónrK o> « « '' *>V»
raz wyrążnieiszy. a ruch na torze coraz

OddziaTboiowy.' rozstawiony za tyl­
nymi wagonami, ' i “" ‘ ^o eio-riirhu który zauważono na torze k J

wa przed przybyciem odsieczy. „  , .
Ruch na torze od strony KoluszeK 

oalabl na chwilę. Policianci i agenci
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prawdopodobnie namyślili się po drodze 
1 zdecydowali, ze jest ich za mało, bv 
wszcząć walkę. Zatrzymali się kilka 
kilometrów przed Rogowem. czekając na 
przybycie posiłków, po które naczelnik 
Koluszek tefefonował.

Jan KwapiAski organizuje odwrót

Mon twiłł wydał rozkaz, by instruk- 
bojowców z posterunków. 

Rozległ się trzeci sygnał trąbki, oznajmia­
jący o zakończeniu akcji.

T,.i ia*' «'ny plac boju-
P“ «l<alni leżał

bi y żandarm, o kilka kroków dale! -  
kilku zabitych lub ciężko rannych żolnie-
Uk! W w °a““ • dochodziłyjęki. W wagonie pocztowym pocztyljon
kipn ° rannego urzędnika. Z o-
kien wagonów pasażerskich wyglądały zdzi­
wione 1 wystraszone twarze podróżnych 
przyglądających się bojowcom, ustawio- 
nym w szyku wojskowym. Po peronie krę­
cili się rozbrojeni żołnierze, nie wiedząc 
co ze sobą zrobić. Niektórzy n osU i^
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kubka stacyjnym wodę dla swych rannych
kolegów, inni mieli oczy utkwione w stro­
nę Koluszek. Twarze ich zdradzały wyraź­
ne niezadowolenie z powodu doznanego 
zawodu. ,

Instruktorzy przeliczyli swe oddziały. 
Nikt nie brakował, żaden nie był ranny.

„Towarzysze!" — zwrócił się Mont- 
wiłł do bojowców. — „Dziękuję Wam w 
imieniu Wydziału Bojowego za przepro­
wadzoną akcję. Mężnie wytrwaliście na 
stanowiskach. Podczas odwrotu powódź 
two będzie spoczywało w rękach łvac- 
pra".

Pochylono sztandar bojówki, i na 
stacji Rogów rozległ się śpiew „Warsza­
wianki." Po odśpiewaniu pierwszej strotki 
Kacper wystąpił naprzód i wydal rozkaz:

„W drodze zabraniam palić. Teraz 
właśnie spieszą ze wszystkich stron na 
odsiecz oddziały kozaków i policjantów. 
Możemy łatwo natknąć na jakiś patrol. 
Zachowujcie przeto niezbędną ostroz 
ność".

Na torze od strony Koluszek zau­
ważono wznowiony ruch. Lampki drezyn 
szybko zbliżały się ku Rogowowi.

«Zwinąć sztandarl" — padl rozkaz
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Kacpra, i bojówka ruszyła w stronę War­
szawy.

.Na stacji pozostał Montwiłł wraz z 
3 bojowcami. Zarekwirował bryczkę, któ­
ra czekała na jakiegoś obszarnika, i nała­
dował na nią paczki z pieniędzmi. Już 
wyraźnie słychać było łoskot zbliżających 
się. drezyn, gdy Montwiłł i jego towarzysze 
wsiedli do bryczki i pomknęli w stronę 
warszawy, bv po kilku minutach zmienić 
całkowicie kierunek jazdy. To samo uczy­
nił oddział bojówki, który przy drugiej 
wiorście skręcił w stronę Łodzi.

Spotkanie z kozakami

. spory kawał kroczyła po­
lami, by uniknąć niepotrzebnych spotkań. 
Noc była ciemna. Ludzie na stacji nie mo­
gli przeto zauważyć bojowców. Ci jednak 
jak na dłoni widzieli dokładnie, co się 
dzieje na stacji. Palący się wagon oświet­
lił bowiem peron. Tuż po odjeździc Mont- 
wiłła przybyły do Rogowa pierwsze dre­
zyny z policjantami. Kilka minut później 
nadjechał oddział wojska. Pasażerowie i 
«władze rogowskie zgodnie informowali.
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Am. Kaiawc  ̂ ud^U «1« W stronę Warsiawy.
W tym też kierunku żołnierze i policjanci 
puścili się za nimi w pościg.

,e »

rnatdow i s“ ' «  0 k X y  Nąstrd)
w” r6d bojowców byl doskona y. Wtem...
Kacpej- .f*“! *  :„pna. do

obok bojowiec-

"^^*'K ac'i)T/ dał 'y«"»*

tent byl coraz wyraźniejszy.
Zda’’e się, żc kozacy pędzą z Brze­

zin do Rogowa“. — wykrztusił ktoś cicho.
Kacper stanął na grudzie i spojrzał 

w stronę, skąd dochod/.ił 
widać było migocące iwiatetka. X
sie na chwilkę i znów anikaty. 'k  
«»rJnak ukazały się całkiem wyraźnie o l 
działy kozaków w oświetleniu kagańców.

Kwapiński ustawił oddział po bokach 
fzosy, poczem padł rozkaz;
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.1 Padnij"’!
*•} kagańców irybko sie zbli-

r r
oddawała .^tenriloiakrch C ,? .

działowi dopisało  ̂od-

obok nich, Kor^^’ Przejechali

witali T s‘’z y f ‘ by” b ilw cywataii . szykowali si* w dalszą dróg,.

Alarm w okolicy Rogowa

iowcy^Idczulf bo-

E ? 7 S ï l « S

przepełnione policé, i u rz S a a ^ :* f-]:," ;:
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pieczną Łódż-Fabcyczna
przeciąć linię 1 ^Qo^i,6^kiem. Nie
między 1 . Należało unikać

dziano *  „m achowców Li-

lhllzTire“otl,rnfd̂oT,;'Udo powodu zLcznie utrudniony, ale m- 
nel rady nie było. Bojowcy mimo zme 
czenia maszerowali. , , . z zbytecznyNieraz musiano dolozyc aoy 7

kilometr i dwa. .*’’ .̂"5®; „ " i e  ulokowano,ko wsi. o k óre, wiedziano « u m ^ ^ _

*■ "'® ^'’ńd°bo'iowcoC panował po|odny 
« s t r l ^  R a d o l z powodu powodzenia
pierwszej akcji zbrojnej *’.’ wów-  

Oddział zatrzymał f'« ® "P '" “k ” .c iaczas. żdy mebezpieczeAstwo

Si, z godzin,,
ne. Odpoczynek ”'“ P. Bojówka
Priedluiyi go me było można.



tkładała się głównie z robotników fabry­
cznych. Nieobecność lub spóźnienie X  
do pracy nazajutrz po zamachu wzbudzi 
łoby podejrzenie co do udziału w akci 
szczególnie, gdyby spóźnienie obięło ied- 
nocześnie az kilkudziesięciu robotników

Nad ranem około pół do szósłei kn.
c h o ^ r s M  d̂Łodz. było ,ui niedaleko, Kacper zwolnd 

bo,owcow. . kaidy „dat e i,'’ „  ^ 7 , '

Gdy bojowcy dotarli do Łodzi no 
ulicach biegali już chłopcy z gazetami 
donoszącemi o zamachu w Rogowie. WiaS>: 
mości dzienników były mniej więcej ztfo-

o sumie pieniędzy 
zdobytych przez bojowców, podawrno 
znacznie większe cyfry. KuriL W . 
szawskł" pisał nawet o miljonach rubli.

Alarm I pościg

W Warszawie wiedziano o zamachu 
jeszcze w nocy. Wiadomość roznfeśT no 
mieście ludzie, którzy wieczorem oczeki­
wali na dworcu przybycia pociągu pocz-



towctfo. Gdy minęło sporo czasu, A pô  
S u  wciąż nie było. krewni i zna,omi 
mafących przyjechać
giem, mocno się zaniepokoili „oota-
swych bliskich. Przypuszczano, ze nastą 
piła katastrofa. Władze stacyinc 
Lno pytaniami. Wszyscy jednak otrzymały 
zapewnienie, że żadnej katastro j
ło. Oznajmiono przytem. ze w R^^^wic 
dokonano napadu na Pp îąg. P̂ ĵy . . .  
pasażerowie nic nie ucierpieli. _ •łc-7 <*
zaczęły wówczas krążyć 
pogłoski o zajściach w Rogowie. 
o kilkudziesięciu zabitych ^
zenie zamachu było potężne, bładze po 
stanowiły dołożyć wszelkich sił, byle tylk
wykryć winowajców. .

Telefon między kancelarją generał* 
gubernatora w Warszawie a gubernatorem 
w Piotrkowie był czynny przez całą nie­
mal noc. Postawiono na nogi całą policję. 
Z obu miast wyruszyły do Rogowa liczne 
patrole z kilkunastu dygnitarzami na czele. 
Na miejsce zamachu przybyli między in­
nymi pomocnik generał-gubernatora gene­
rał Uthow. naczelnik żandarmerji pułko­
wnik Tretjak, wice-gubernator piotrko­
wski i inni. Prócz tego rozesłano po oko­
licy niezliczoną ilość patrol i wojskowych.
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Pociąg pocztbwy, na który dokonano za* 
machu, przyjechał do Warszawy pod silną 
eskortą wofskową, Żadnemu z podróżnych 
nie pozwofono po drodze wysiąść, W War­
szawie pociąg oczekiwali naczelnik sztabu 
generał-gubernatora wojennego, plac-ma- 
jor z adjutantem i prokurator. Pasażerów 
poddano ścisłej rewizji, przyczem kilka 
osób zaaresztowano.

Gdy poszukiwania na linji Rogów — 
Warszawa nie dały żadnego rezultatu, 
władze zaczęły szukać śladu zamachow­
ców na drodze, wiodącej z Rogowa do 
Łodzi i w samej Łodzi. Badano dziesiątki 
chłopów, Do Łodzi wysłano całe chmary 
szpicli, którzy węszyli po ulicach i loka­
lach, przeprowadzali rewizje, aresztowali, 
ale wszystko bez rezultatu. Długo trwało, 
zanim władze carskie zrezygnowały osta­
tecznie z dalszych poszukiwań. Z zama­
chowców ani jednego wówczas nie za­
aresztowano.

Fakt ten doprowadził wprost do wście- 
kłości policję carską, Teror przeciw rewo* 
lucjonistom przyjął wprost niebywałe for­
my. Masowe rewizje i areszty stały się 
Chlebem powszednim.

Jednocześnie zaostrzył się bardzo 
antagonizm w szeregach P. P. S. Lewico-
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wy Komitet Centralny żawicsil Wydział 
Bojowy za samowolne wykoranic zamachu 
pod Rogowem. Wywołało to niezwykłe 
oburzenie wśród bojowców. Żądano, by 
uchwała o zawieszeniu została anulowana. 
Centralny Komitet zaś rozesłał do po­
szczególnych organizacji partyjnych i bo­
jowych swych emisarjuszy, żądając  ̂ zer­
wania wszelkich stosunków z Wydziałem 
Bojowym. Doprowadziło to do faktycznego 
rozłamu w szeregach P. P. S., który zo­
stał formalnie proklamowany w listopadzie 
roku 1906 na dziewiątym zjeździe partyj­
nym we Wiedniu.

Niesnaski i spory w obozie rewolu­
cyjnym bardzo były na rękę policji cars­
kiej. Dyscyplina partyjna rozluźniła się w 
wielkiej mierze. Prowokatorom teraz znacz­
nie łatwiej było wedrzeć się do szeregów 
partyjnych. Ruch rewolucyjny w wielu 
miejscach był poniekąd rozkonspiroivany. 
Policja miała zadanie w znacznej mierze 
ułatwione. Szefowie ochrany i prokurato­
rzy całkiem wyraźnie stwierdzają w swych 
sprawozdaniach oraz późniejszych wspo­
mnieniach. że rozłam w P. P. S. przyczy­
nił się w wielkiej mierze do tem szybsze­
go rozgromienia ruchu rewolucyjnego w 
Kongresówce.
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Zamsich na wołyAc6w

Montw‘łł nic zważał jednak na teror 
władz i w dalszym ciągu organizował za­
machy, eksproprjacje i t. d. Wciąż marzył 
o założeniu polskiej armji konspiracyjnej 
dla stałej walki z okupantem. Na ten właś­
nie cel chciał obrócić pieniądze, zdobyte 
w różnych kasach państwowych, pocią­
gach i t. d. Liczne akcje zbrojne, które 
organizował uważał niejako za wstęp do 
przyszłych wystąpień konspiracyjnej armji, 
zaś bojńwki pepesowskie — za jej zalą­
żek.

Gdy apatja i sceptycyzm opanowały 
powoli nawet szeregi partyjne, Montwiłł 
podwoił swą energię, chcąc odważnymi 
zamachami podtrzymać gasnący nastrój re­
wolucyjny. W owym czasie właśnie miała 
miejsce jego słynna walka pod Płockiem. 
Montwiłł wracał z jakiejś akcji wraz z 
sześciu bojowcami, gdy całkiem niespo­
dzianie natknął na dość liczny oddział żoł­
nierzy. Wywiązała się formalna bitwa. Je ­
dynie dzięki przytomności umysłu Montwił- 
ła, nikt z bojowców nie wpadł do rąk żoł­
nierzy carskich.
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w  międzyczasie prześladowania ze 
strony policji stawały się coraz dokucz“ 
łiwsze. Montwiłł musiał stale wędrować z 
miasta do miasta. Mimo gasnącego ruchu 
rewolucyjnego, zdołał on dobrać do siebie 
garstkę odważnych bojowców, gotowych 
pójść wszędzie, dokąd ich Montwiłł zapro" 
wadzi.

Ciszę i powszechny zastój życia spo­
łecznego przerywał coraz to inny czyn bo­
jowy Montwiłła i jego towarzyszy. Niejako 
akordem jego działalności był słynny za­
mach pod Łapami.

Pułk wołyński znany był z niezwyk­
łych okrucieństw, stosowanych nie tylko 
wobec rewolucjonistów, lecz nawet wzglę­
dem spokojnych obywateli. Ludności war­
szawskiej pułk ten wrył się szczególnie 
w pamięć z powodu pamiętnej „krwawej 
środy", kiedy to ofiarą rozbestwionych żoł­
nierzy i oficerów padło mnóstwo całkiem 
niewinnych przechodniów. Nic też dziw­
nego, że zemsta nad wołyńcami stała się 
marzeniem niemal każdego bojowca. Ale 
jak tu wszcząć walkę z regularnem wojs­
kiem? Zaś o rzuceniu bomby do koszar 
pułku mowy być nie mogło, ponieważ oto­
czone były podwójnym, a nieraz nawet i 
potrójnym kordonem straży,
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w  miesiącach wzmocnionego teroru 
i powszechnej apatji stała się Montwiłłowi 
szczególnie bliską myśl o zamachu na 
wołyóców. Wierzył, że czyn taki może 
przyczynić się do spotęgowania ruchu re­
wolucyjnego. Szukając bezustannie dostępu 
do koszar pułku wołyńskiego, Montwilł 
dowiedział się przypadkowo o bliskim wy­
marszu eszelonu wołyńców z Warszawy.

„Stoczymy z nimi normalny bój. Bę­
dziemy walczyli, jak walczy armja z ar- 
mją” — błysnęło Mireckiemu przez myśl.

Chodziło teraz o to, by stwierdzić 
dokładnie datę oraz kierunek wymarszu, 
jak również o sformowanie oddziału bo­
jowców, chętnych do tak niebezpiecznej 
akcji. Ani jedno z tych zadań nie należało 
do łatwych.Ale wiz'a formalnej bitwy z w:>js- 
kiem okupanta zdołała przezwyciężyć naj­
większe trudności. Nie trwało długo, i 
Montwiłł wiedział już dokładnie, którego 
dnia i o której godzinie eszelon wołyńców 
opuści Warszawę. Zdołał również ustalić, 
że oddział uda się narazie do Łap.

Montwiłł miał jeszcze do dyspozycji 
blisko dwa tygodnie. Wykorzystał je, by 
zbadać dokładnie drogę Warszawa—Łapy 
i by wybrać odpowiednie m'ej£ce dla za­
machu. Przejechał tę drogę jakie dziesięć
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razy, schodząc coraz to na innej stacji. 
Wreszcie wybór padł na lasek, położony 
jakie piąć kilometrów za Łapami.

W oznaczonym dniu cały oddział 
Montwiłła, złożony z kilkudziesięciu bo­
jowców, znalazł się od samego rana na 
miejscu, w którym miał być dokonany 
zamach. Przybyli tam ' pojedyóczo oraz 
małemi grupkami, niektórzy pieszo, inni 
zaś koleją. Pociąg z eszelonem wołyńców 
miał przejść o godzinie piątej, zaś ostatni 
pociąg przed nim o godzinie pół do czwar­
tej. Było również wiadomem, że dróżnik 
odbywa zwykle swój przepisowy spacer 
wzdłuż toru kolejowego w godzinach po­
południowych i przez wspomniany lasek 
przechodzi mniej więcej o czwartej.

Według planu Montwiłła miano pod­
łożyć minę pod pociąg. Liczono na to, że 
eksplozja zabije lub zrani znaczną część 
eszelonu, zaś na resztę mieli się rzucić 
bojowcy, wyrżnąć wszystkich oficerów, 
rozbroić żołnierzy i zabrać im sztandar 
pułkowy.

Było już blisko pół do piątej, a dróż­
nika nie było widać. Bojowiec z miną le­
żał za krzakiem, nie otrzymał jednak 
jeszcze rozkazu, by ją położyć na tor. 
Niewiadomo było, czy dróżnik zrezygno-
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wał owego dnia z obowiązkowej prze­
chadzki, czy też tylko się spóźnił. Oddział 
bojowców mógłby naturalnie dać sobie z 
nim radę nawet, gdyby nadszedł po pod­
łożeniu miny. Wrodzona szlachetność 
Montwiłła nie pozwalała mu jednak nara­
żać ludzkiego życia bez naglącej potrzeby. 
Wolał przeto czekać do ostatniej chwili, 
by tylko nie być zmuszonym strz lać i 
ewentualnie zabić całkiem niewinnego 
dróżnika, gdyby ten chciał usunąć minę 
lub zaalarmować władze kolejowe. Jako 
doświadczony bojowiec, Montwiłł chciał 
zresztą uniknąć wszelkiego zbytecznego 
hałasu przed przystąpieniem do właściwej 
akcji. Minę ułożono na torze jakie dzie­
sięć minut przed nadejściem pociągu z 
wołyńcami.

Była już godzina piąta. Bojowcy sta­
li w pogotowiu, z zapartym tchem cze­
kając na przybycie pociągu. Naokoło pa­
nowała cisza. Zdała ukazał się dróżnik. 
Czy zdąży dojść do miny, zanim nadjadą 
wołyńcy ?

Nie. Rozległ się właśnie turkot zbli­
żającego się pociągu. Dróżnik zeszedł z 
toru, wyjął chorągiewkę, by pokazać ma­
szyniście, że droga wolna i bezpieczna. 
Rozległ się świst Jeszcze chwilą, i loko-
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motywa uderzy w minę, powodując wy­
buch. Bojowcy biegiem zbliżyli się do to­
ru, wpatrzeni w tor kolejowy.

Eksplozja nastąpiła, mina była jed­
nak zbyt słaba, by uszkodzić i zatrzymać 
pociąg. Zdołała jedynie zranić żołnierza z 
przedostatniego wagonu. Pociąg pędził da­
lej. Przygnębienie bojowców nic miało 
granic.

Montwiłł nic stracił jednak głowy. 
Rozumiał, że teraz właśnie jego oddział 
znajduje «ię w największem niebezpie­
czeństwie. Istotnie pociąg się wnet za­
trzymał, i wołyńcy pobiegli w różne stro­
ny, by odnaleźć ewentualnie winowajców. 
Wówczas jednak oddział Montwiłła zna­
lazł się już w dość znacznej odległości od 
toru kolejowego.

Milczący w6dz

Mireckiemu nic udało się już zbyt. 
długo kontynuować swej działalności re­
wolucyjnej. Było to w leeie roku 1907 
Montwiłł organizował wówczas nowy na­
pad na coraz okrutniejszych wołyńców i 
wracał właśnie z konspiracyjnego miesz­
kania, gdzie odbył naradę z komendan-
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odludnej
uliczki Mirecki zauważył studenta Chare- 
wicza. również członka partji. W myśl za-

1 Mirecki przeszedł
obok Charewicza. nie witając się , nim
tem Zaraz po­tem do Mireckie^o zbliżyli się trzej szpic­
le oraz dwaj policjanci i zaaresztowali go 
Ukazało się wnet. że Charewicz był już 
wówczas prowokatorem i on właśnie wska­
zał policji na Montwiłła.

Mireckiego osadzono w dziesiątym 
pawilonie cytadeli warszawskiej, Pierwsza 
sprawa, którą mu wytoczono, dotyczyła 
oporu, jaki stawiał w swoim czasie policji

Mokotowskie . 
Mimo tortur Mirecki nie odpowiadał na

sędzia śledczy 
potrafiły nawet zmu­

sić go. by im powiedział swoje nazwisko.
odbył się bez najmniejszego 

rr/ł W Mireckiego, który uporczywie mil­
czał, Wywarło to na sędziach silne wra- 

. P^^^eszkadzało im jednak 
skazać Mireckiego na śmierć. Kara ta zo- 
stała zamieniona na 15 lat katorgi.

Wnet dołożono mu drugie 15 lat za 
przynależność do organizacji bojowej, po- 
czem Mireękiego okuto w kajdany,
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Mimo uporczywego milczenia więźnia 
władze wiedziały z kim mają do 
czynienia, i chciały się za wszelką cenę 
całkiem pozbyć się wodza bojowców. Nie 
trwało długo, i Mireckiemu wytoczono 
sprawę gardłową za udział w zamachu na 
eszelon wołyński.

Wyrok Śmierci

Rozpoczęło się długie śledztwo, po­
łączone z niczwykłemi torturami. Nic jed­
nak nie zdołało skłonić Mireckiego do te­
go, by złożył jakiekolwiek zeznania, O je ­
go dumnem i bohaterskiem zachowaniu 
się podczas badań i rozprawy sądowej 
opowiadano wprost legendy. Mirecki bu­
dził podziw nie tylko wśród rewolucjo­
nistów, lecz nawet u władz więziennych. 
Nazywano go nie inaczej, jak ,ichnij na-

Wszystko było już przygotowane do 
rozprawy, gdy zaczęły krążyć pogłoski o 
jakiejś niezwykłej zemście, którą bojowcy 
przygotowują dla tych, którzy zeznawali 
na niekorzyść Montwiłła. „Świadkowie", 
którzy składali się prawie wyłącznie ze 
szpicli 1 prowokatorów, zaczęli w panicz­
nym strachu cofać swe zeznania. Nie po-
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ani obietnice; pro- 
była sprawę umo-

mogły żadne groźby, 
kuratorja zmuszona 
rzyć.

Z kancelarii generał-gubernatora źą- 
aano jednak coraz energiczniej i natar­
czywie, by Montwiłł został skazany na 
śmierć, Fo pewnym czasie sprawa strycz­
kowa za zamach na wołyńców została 
wznowiona. Tym razem prokuratoria zao- 
patrzyła się w ^odważnych“ świadków, 
zaś dla większej pewności sformowano 

omplet sędziowski, składający się prawie
woiyń'k!ego. wspomnianego pułku

Sąd odbył się 7 października 1908 
roku. przyczem prokurator kilkakrotnie 
podkreślił, jak bardzo zależy władzom na 
tern. by Mirecki został skazany. Posłuszni 
sędziowie po krótkiej naradzie wydali wy­
rok śmierci.

Ostatnie widzenie

Jakiś dziwny niepokój ogarnął teraz 
władze więzienne. Opowiadano o wielkiej 
akcji, przygotowywanej przez organi- 
zację bojową, by wykraść Mireckiego z
cytadeli przed egzekucją. Krążyły pogłoski 
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Ó jakichś sześćdziesięciu bojowców ktÓ“ 
rzy oświadczyli gotowość pójścia na 
pewną śmierć, by tego dopiąć.

To też władze więzienne postano-

stsarsji.“"““'"
wziął on plan popełnienia samobójstwa, 
by me być zmuszonym oddać się spokoj- 
nie w ręce kata. Przypomniał sobie zasa­
dę. którą wpajał stale każdemu bojow- 
wro^a"‘* się bez oporu w ręce

Mirecki napisał o zamiarze samobój­
czym swemu przyjacielowi, znanemu rewo­
lucjoniście Mańkowskiemu, który siedział 
aresztowany w sąsiedniej celi. Ten inu jed- 
nak odradził. ^

‘«ŹO -  pisa'. -  Spole- 
«eństwem owładnęła bezprzykładna apatia, 
Mozę egzekucje pobudzą je do czynu, hie 
zapomnij również o łych, którzy w przysz- 
lości Jeszcze zostaną skazani na śmierć.
1 woje samobójstwo skłoni władze do roz­
ciągnięcia tpecjalnego nadzoru nad ska­
zańcami 1 do zatruwania im ostatnich chwil
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kn. 9 ‘’P°'^'"i^,Mireckiego brrmiala król- 
k o : „masz rację ,

Mirpr^r^ egzekucją, we wtorek
Mirccki miał widzenie ze swą zoną. Inte­
resował się niezwykle swą córeczką, któ­
ra urodziła się we więzieniu i której nig­
dy me widział Żona Montwilła nie mogła 
powstrzymać łez. gdy opowiadała o cud- 
o ,v i córeczki, tak podobnej do

™^ża. przeszkadzała 
jednak podwójna krata, która dzieliła ska- 
zanca od jego żony. Gdy Mirecka chciała

ni"" by kazał usu-
zwolił • Montwiłł nie po-

ni. trreba.'’ “  ~  » “ <= Pro.ió

Egzekucja
godziny iycia Mirecki .p i-  

swego ulubionego S\6- 
«io swych najbliż- 

y n 1 ze spokojem oczekiwał egzekucji, 
e czwartek koło północy usłyszał tętent

nrkiLar^“^  f * “ ziawit p oro”:
-elnika dziesiątego pawilonu ł za-
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wiadomi! o mającej wkrótce nastąpić e^* 
zekucji.

Przybyły oddział wojska otoczył po** 
dwójnym kordonem plac egzekucji, Wnet 
do cytadeli przyjechało mnóstwo dygni** 
tarży, którzy na własne oczy chcieli wi** 
dzieć, jak umiera legendarny wódz orga­
nizacji bojowej.

W celach nikt nie spal. Okienka 
więzienne, wychodzące na północ, były 
oblężone przez więźniów, którzy wdrapali 
się na nie, by raz jeszcze zobaczyć Mon- 
twiłła.

Noc była jasna, gwieździsta. Na pla­
cu egzekucyjnym pełno było oficerów i 
innych dostojników carskich. Wszystko 
zamilkło, gdy ukazał się Mirecki w otocze­
niu konwoju egzekucyjnego. Szedł powol­
nym, spokojnym krokiem. Gdy stanął przed 
szubienicą, zdawał się i teraz nawet góro­
wać nad wszystkimi swą spiżową postacią 
i dumnie podniesioną głową.

Gdy kat był już gotów, Mirecki wy­
prostował się, i na placu egzekucyjnym 
rozległ się dźwięczny głos wodza akcji 
pod Rogowem: „N i e c h ż y j e  P o l s ­
k a  N i e p o d l e g ł a  1“

Okrzyk nie brzmiał, jak ostatnie sio-
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skazańca, lecz jak rozkaz komcn* 
aanta.

Z okienek północnych cel dziesiąte­
go pawilonu zniHy twarze więźniów ; dyg­
nitarze szybko opuszczali cytadelę, a na 
placu rozległy się ciężkie kroki żołnierzy, 
wracających z egzekucji.

Po chwili znów zapanowała cisza, a 
w uszach setek więźniów jakby echem 
rozbrzmiewały ostatnie słowa ich wodza: 
N i e c h  ż y j e  P o l s k a  N i e p o d l e g ł a ! “

k o n i e c .



B i b l i o t e c z k a  „ U N I V E R S U M “
(Cykl „Polska Podziemna”)
Już się u k a z a ły :

J*̂ Q 1, Jak  wykradziono Józefa Piłsudskiego 
z cytadeli warszawskiej 

(drugie wydanie)
2. Zamach Jana Kwapińskiego na pociąg

carski

Najbliższe książeczki z cyklu 
„Polska Podziemna“ ;

Dr. H. Mirski — Zamach Prystora'na po­
licmajstra Warszawy,

W. Jądrzejczyk — Miljonowa ckspro-
prjacja.

W. Kaliski — Bunt Sieroszewskiego w 
cytadeli warszawskiej.

W. Kaliski — Zamach na generał-guber- 
natora Skałłona.

Dr. H. Mirski — Krwawe powstanie pol­
skich katorżan.

Prenum erata z a  p ięć książek biblioteki 
„Universum“ wynosi 1 (jeden)złoty. Prze­
sy łk a  — bezpłatna.

Zamówienia należy skierow ać:
„ Universum ", Warszawa,

Skrzynka pocztow a 11, P. K. O. 312.




